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(C iąg  dalszy .)

W tymże samym czasie, bo w grudniu r. z. ukaza­
ła  się obszerna praca Dr. S c h e b y - B  u e h ’a w A r  eh. f. 
pract. Med- pod ty tu łem  „ Gelenkaffectionen bei den hae- 
morrhagischen E rję-ąnhungen u. d n ig e  seltene Y orkonm is-  
se bei denselben“, oparta na spostrzeżeniach czynionych 
przez la t 41 w szpita lu  powszechnym w H am burgu. Ze­
stawia on 200 przypadków plam icy prostej (p u rp u ra  sim -  
plex)  i krwotocznej (haem orrhagica), z zajęciem stawów 
i bez takowych, skorbutu, rum ienia węzłowego (erythem a  
nodosum ), gośćca stawowego z wybroczynami, przytaczając 
kilkadziesiąt ciekawych historyj chorobowych, i na zasadzie 
tak licznych przypadków przychodzi do tego wniosku, 
iż niesłuszną je s t rzeczą wszystkie te choroby, oprócz dwóch 
ostatn ich , uważaó za osobne i takowe rozdzielać, a to 
z tego powodu, i nie ma objawów odróżniających jednę 
chorobę od drugiej, jak  autorowie żąd ają : bo, jak  z je ­
go spostizeżeń wypływa, zdarzają się bardzo liczne przy­
padki z przypadami wkraczającemi z jednej kategoryi cho­
rób do drugiej i stanowią ciągły łańcuch w ogólnej cho­
robie krwotokowej, różniąc się tylko co do stopnia m ię­
dzy sobą. Cierpienia np. stawów, zboczenia żołądkowe, 
zajęcia dziąseł, mniejsze łub większe krwotoki zewnętrzne 
i wewnętrzne, zajęcia błon surowiczych, uważane za cechu­
jące objawy tej lub owej choroby (p u rp u ra  sim plex, purp. 
haem orrhagica, peliosis rheum atica , scorbutus), tak się 
właściwie łączą  i wikłają z sobą; iż przełam ują owe mu- 
ry graniczne między tem i chorobami. I  ta  okoliczność 
skłania go do odstąpienia od dotychczasowego podziału 
wymienionych chorób, iż różni autorowie z powodu nielicznej 
dotyczącej literatu ry  i zupełnego prawie braku ogólnych 
zestawień tychże chorób, jakoteż skąpych własnych spo­
strzeżeń z przyczyny rzadkości takowych, rozszerzają we­
dług własnśj potrzeby pojęcia do nazwy przywiązane, 
przez co zamięszanie w pojęciach powstaje; że wspomnę 
o plamicy gośćcowej (peliosis rheum atica), której tw órcą 
był S c h ó n l e i n ,  rozumiejący przez nię osutkę krwotoko­
wą wielkości główki od szpilki usadowioną na kończynach 
dolnych aż po kolana, poprzedzoną zajęciem stawów sko­

kowych i kolanowych. F u c h s  oraz H e b r a  powiększa wy­
broczyny do wielkości soczewicy i rozsiewa je  po calem 
c ie le ; B o h n  ') widzi zajęcia stawów później już podczas 
rozwiniętej choroby; H e n  o c h 2) zalicza także przypadki 
z krwotokami większemi pódskórnemi, podokostnemi i we- 
w nętrznem i doSplamicy gośćcowej; a W i r t l i s  3) posuwa 
się tak daleko, iż krwotoki skórne i błon śluzowych z cier- 
p ien iam iłstaw ow em i w przypadku zapalenia ślódsierdzia 
wrzodziejącego (endocarditis uleerosa) zaliczył także do 
niej, opierając się na teoryi zatorowej Bohna co do tej 
choroby.

Pom ijając inne wywody S c h e b y - B u c h ’a,  wspomnę 
jeszcze o tern, iż znalazłem  tam  9 podobnych przypadków 
do mojego, co do których je s t w wątpliwości, gdzie je  m a 
zaliczyć: bo do plamicy gośćcowej (p e lio s i^r lieu m .)  zali­
czyć niepodobna z przyczyny krwotoków wewnętrznych; 
do gośćca stawowego ostrego także nie, bo sam przebieg 
chorobowy tem u się sprzeciwia i t. p.

Najnowsi autorowie francuzcy dzielą choroby pro­
wadzące do krwotoków na dwa działy: plam icę prostą  
(p u rp u ra  sim plex) i krwotoczną (haem orrhagica), różnią­
ce się tylko większem rozszerzeniem krwotoków jużto ze- 
wnętiznych, jużto  wewnętrznych. H e b r a  w swern dziele 
„die T lauhkran\heitcnu z r. 1874 omawia z osobna poje- 
dyńcze gatunki plamicy, jak  pu rp u ra  rheum atica , sim plex , 
haem orrhagica, variolosa, zaliczając je  do krwotoków sym­
ptomatycznych, i dodaje, że to czyni tylko dla łatwiejsze­
go opisania i zrozumienia, lecz nie wyraża swego odrę­
bnego zapatrywania, czegoby się należało spodziewać po 
owśm zastrzeżeniu.

Nie m ając zam iaru mówić o plam icy w ogóle, po­
mijam inne podziały dawniejsze i wracam po tej małej 
wycieczce do naszego przypadku.

Najważniejszym przypadem, stanowiącym niejako cho­
robę sarnę, były krwotoki skórne i jelitowe: pierwsze by­
ły bardzo liczne miejscami, ale zawsze drobne, oprócz 
tylko na przedram ionach, gdzie na tle rozlanem, sinawem, 
wystąpiły drobne czerwone punkciki, a  zatem  rozległy 
krwotok podskórny z drobnem i wynaczynionkami w skó­
rze sam ej; zajmowały ony przeważnie tylko kończyny 
i brzuch, mało zaś plecy i twarz, a wcale ich nie było na klatce

') JaJirb. f .  K in d erh e ilku n d e  1868. 394 
)  "ii itra g e  z. K inderheillc. 1868.
3) P elios is rheum . D isser t. B erlin  1869.
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piersiowśj i na szyi; występowały co dzień nowe przez prze­
ciąg m iesiąca z dwiema przerwam i, raz dniową, drugi raz 
z siedmiodniową i znikały zwolna zm ieniając swą barwę 
właściwą barwikowi krwi. Krwotoki wewnętrzne zaś trw a­
ły przez dni 14 w jednym  ciągu , począwszy od 6. dnia 
choroby; pochodziły pewnie z je lit  cienkich, albowiem 
krew w stolcach prawie zawsze była czarną, zsiadłą, a 
rzadko czerwonawa barwa w nich przebijała.

W ielkie morzysko, nieznośne pieczenie w okolicy 
żołądka z uczuciem gorąca, wzdęcie brzucha za uciskiem, 
nadto wymioty, tłum aczyłbym  w znacznej części tern, iż 
od czasu do czasu pojawiały się krwotoki rozleglejsze 
w błonie surowiczej żołądka i je lit, które sprawiały zadraż­
nienie i przekrwienie otrzewny, może naw et z m ałśm  
wysiękiem zapalnym połączona? za tem  przemawiałoby to, 
iż przy oględzinach pośm iertnych w przypadku przez 
S c h e b y - B u c h a  opisanym, w którym  były bóle nadzwy­
czajne i wymioty bez rozwolnień krwawych, znaleziono 
właśnie wybroczyny w błonie surowiczćj żołądka, jakoteż 
i to, iż nie tak często przyłączają sić ldo  krwotoków kisz­
kowych w ogóle fetk gwałtowne przypady. Nadm ienić jesz­
cze wypada, iż pierwotne krwotoki w błonie surowiczej, 
będąc objawem choroby samej, mogły być następnie pod­
trzym ywane i potęgowane silnem i kurczami i rucham i 
żo łądsa podczas częstych wymiotów. Z drugiej strony m o­
rzysko pochodzić mogło od nagrom adzenia gazów z roz- 
kładajimej się krwi wylanej do jam y ie lit; jakoteż od 
zmian w je litach  samych np. z przekrwienia błony śl. 
i owrzodzeń, jeżeli takowe w ogóle przypuścimy. Mówiłem 
powyżej, iż Z i m m e r m a n n  i W a g n e r  uważali w swych 
przypadkach plamicy, podobnych z zaburzeń gastrycznych 
do mojego, na błonie śluzowej je lit  cienkich, obok rozle­
głych miejsc zgorzelinowych, owrzodzonych, lub już zabli­
źnionych, zm iany w pochewkach zewnętrznych (tun ica  ad- 
vc)d iiia ), mniej zaś w średnich, tętniczek dochodzących do 
owych miejsc, którebym  nazwał p er ia rie riiiis  Wiffusa-, ró­
wnież spotkałem się z podobnem i zaburzeniami jelitow e- 
m i u człowieka dotkniętego chorobą B righ ta i postępo- 
wem porażeniem. K u s s m a u l  i M e y e r  ') opisujący ten 
przypadek znaleźli, obok takich samych zmian błony ślu­
zowej je lita  cienkiego, zwyrodnienia drobnych tętniczek 
w przeważnej części ciała w ten Sposób, iż bujanie za­
palne w pochewce zewnętrznej i w tkance łącznej sąsie­
dniej w lorm ie widocznych odo obnionyeh guziczków się 
objawiało (peria rtern iis  nodosa) i zwężało w wielu m iej­
scach światło tętniczek. Zgorzelinę błony śluzowejr tłóm a- 
czą sobie niedostatecznym odżywieniem (ex anacm ta). 
Mimo tak  rozległych owrzodzeń nie było wcale krwotoków 
jelitowych za życia (w jednym  tylko przypadku zaróżo­
wione strzępy zgorzelinowe odeszły!)’ ani nie znaleziono 
wybroczyn po śm ierci. Z tej to przyczyny wnoszę: że po­
dobnych zm ian w moim przypadku nie było; za czem 
przem aw ia i ta  okoliczność, iż wyraźnych strzępów zgo­
rzelinowych w stolcach nie widziałem i że z ustąpieniem  
krwotoku ustały wymioty, morzysko i ból przy ucisku na 
brzuch, coby pewnie me miało miejscfS gdybyśmy m ieli 
do czynienia z wrzodami w różnych okresach ich roz­
woju. Autorowie dawniejsi wcale nie wspominają, lub ty l­
ko mało co o podobnych przypadkach żołądkowych. S c h o n -  
l e i n  mówi o w'zdęciu lewego podżebrza i bolesności przy 
ucisku, odnosząc to do zapalenia śledziony. G az en a ve 
i  F n c h s  ogólnikowo wspom inają o zboczeniach w prze­
wodzie pokarmowym, H ebra o przechodnich bólach w brzuchu.

M artw ina chrząstki przegrody nosowej powstała sku t­
kiem wybroczyn błony śluzowej i ochrzęstnej, które pod­
niosły osta tn ią  od chrząstki w większej przestrzeni, a

') D eu tsch ■ A r e k ■ f .  k lin  M ed iz. 8 6 0 . I  B.

w następstw ie przez niedostateczne je j odżywienie spra­
wiły m artw inę tśjże.

Cierpienie stawów ograniczało się tylko do obrzm ie­
nia części otaczających stawy kolanowe i skokowe; płynu 
w samych stawach wykazać nie m ogłem ; nadto objawiały 
się dobrowolnemi mocnemi bólami pomienionycb stawów 
i odnóg górnych, a barkowych w szczególności; bóle te  
bywały bardzo dokuczliwe, za uciskiem tylko nieco się 
powiększały i swobody ruchów nie upośledzały.

(D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i .)

Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w  oddziale 
> chirurgicznym  Dra Obalińskiego w  szpitalu  św  Łaza­

rza w  K rakowie za rok 1874.

Skreślił D r. Jan Radek, lek arz  pomocniczy tegoż odaziału.

} (ę ią g  dalszy.)

Ruch choro!) szczegółowy.
j A. Choroby urazow e (traum a ta ).

( I. E a n y  p o s t r z a ł o w e  (wulnera sdopetaria ).

Ban postrzałowych było 10 przypadków, u samych 
\ mężczyzn; z tych wyszło 9 uleczonych, 'jeden um arł.
> Co do okolicy ciała, to w 1 przypadku była rana 

postrzałow a na twarzy, w 2 na klatce piersiowej, w 5 na
( rękach, w 1 na udzie, a w 1 były m ałe rany rozsiane
j; prawie po calem ciele.

N a uwzględnienie zasługują z nich następujące przy- 
j p a d k i:
< P rzypadek  1. M ichał D., 1 2 -le tn i chłopiec, zo sta ł
\ postrzelony 2. g rudn ia  187™  r. z dubeltów ki w lew y poli-
5 czek. D nia 4. po przybyciu doTęrzpitała uw ażano, że cała
> lew a s trona  tw arzy  je s t  czarna  od prochu, pow ieka dolna 

i gó rna  oka lewego mocno obrzm iała, spojów ka krw ią pod-
i b iegn ię ta , ga łka  oczna nie naruszona. N ad sam ą kochią
j policzkow ą ran a  d a rta , b rzeg i jój czarne, w yrostek ja rz -
tifl mowy złam any, tak  samo i w yrostek stawowy dolnoszczę-
\ kowy lewy poprzecznie  odłam any. C hory w pierw szych 2
s dniach po u razie  był bezprzytom ny, mocz odprow adzano

cew nikiem ; dm a trzeciego przytom ność pow róciła, a  p rzy- 
( stąpiło  porażen ie  po stron ie  lew ej tw arzy , n iedow ład oka
< lewego (s tra b ism u s)  i w ielka niespokojność. Po kilku dniach
l u stąp iły  te p rzypady , a gdy części nekro tyczne kości po-
> liczkow ej pow ychodziły, ran a  się zabliźniła, chory w yszedł
j po 3 m iesiącach zupełnie zdrow y ze szp ita la  Leczenie
( ograniczało się w pierw szych dniach do zim nych okładów
s na tw arz ; gdy w ystąpiła niespokojność, zażyw ał chory chlo-
l r a i ;  później opatryw ano ranę  kw asem  karbolowym .
j P rzy p ad ek  II. K azim ierz L., 21 la t liczący, zadał
< sobie w zam iarze sam obójstw a strza ł w lew ą połow ę k la t-  
s ki p iersiow ej. Po stron ie  lewej k la tk i p iersiow ej, między
i 7. a 8. żebrem  w lin ii sutkow ej, rana  postrza łow a, ciągłe
? wymioty krw aw e zapad  sił ogólny, w p arę  godzin  po p rz y ­

w iezieniu do szp ita la  śn iu rć . Sekcyja sądow a w ykazała, że
] kula, p rzeszed łszy  p rzez  ściany k la tk i piersiow ej i żołądka,

utkw iła w stosie pacierzow ym ; oprócz tego było wynaezy-
> nienie krw i do jam y otrzew nej.
j P rzypadek  III. N. N., baw iąc się rew olw erem , po-
s strze lił się w lew ą stronę  k la tk i p iersiow ej. B adanie na­

tychm iastow e w ykazało w 3. m iędzyżebrzu  w linii sutkowej
> ran ę  postrzałow ą w 'elkości grochu. Chory ten , po przoby-
( ciu m ałego zapalen ia  opłucnej, wyszedł w 4. tygodniu le-
! czenia zupełnie zdrow y.
> P rzypadek  IV. M ichał Ch., 50  la t  liczący, przybył 

do szp ita la  z różą i ropniam i na ręce i p rzedram ien iu
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lewem. B adan ie : S trz a ł p rzeszed ł p rzez  dłoń na wylot. 
Cała ręk a  i p rzedram ię  lew e obrzm iałe, mocno zaczerw ie­
nione, ra n a  postrza łow a na stron ie  dłoniowej ręk i w ielko­
ści 4-centów ki, od niej na p rzed ram ię  w ychodzi k ilka za­
tok, zgłębnik n a tra fia  p raw ie na  w szystkie kości n a d g a rs t­
kowe i śród ręczne  okostnej pozbaw ione i rozm iękczone. 
W  7. dniu po przybyciu  do szp ita la , gdy ro ża  ustąp iła , wy­
konano am putacy ję  w dolnej trzec ie j częci p rzed ram ien ia  po 
zachloroform ow aniu i p rzy  użyciu p rzy rząd u  E sm archa; 
założono 5 przew iązek  (T igatur). W  3 dni po operacyi 
k rw otok; założono nowe 2 lig a tu ry . G ojenie rany  am pu- 
taoyjnej trw ało  7 tygodni, poczem  chory w yszedł ze szp ita la .

II. R a n y  k ł ó t e  (vu lnera  puncta );

Uważano 2 przypadki u mężczyzn, które się zakoń­
czyły zupełnem wyzdrowieniem.

P rzy p ad ek  I. Jan  Ilabow ski, 2 6 la t liczący, w yro­
bnik, zo sta ł w bitce nożem pchnięty  w szyję. B adanie wy­
kazało na  w ew nętrznym  końcu obojczyka lewego, na 1 
centin. od staw u m ostkoobojczykow ego rów nolegle z osią 
podłużną kości obojczykow ej ranę  na  2 w cm. d ługą z b rze ­
gami rozstępu jącem i się w środku  na 1 cm. i o stro  cięte- 
ml, zgłębnik  w chodzi podskórn ie  w końcu w ew nętrznym , 
ukośnie w górę  i na  zew nątrz  na  4 cm. Poniew aż po o- 
czyszczeniu rany  okazało się bardzo  m ałe krw aw ienie, 
spojono więc ranę  2 szwami m etalow em i. Po 8 dniach z a ­
gojenie nastąpiło .

P rzypadek  II. J e s t o tyle ciekawy, że chory m usiał 
być cokolw iek obznajm iony z anatom iją  opisow7ą. N. N., 
u rzędn ik  od te legrafu , zadał sobipfcw zam iarze sam obój­
czym 6 ran  scyzorykiem  w szy ję: w szystkie były w skó­
rze na ‘2 lin ije  długie, a  na jednę  szerokie; jed n a  nad 
sam ą k rtan ią , 2 nad  tchaw icą, 2 po stron ie  w ew nętrznej 
mięśnia schylacza lewego, a jed n a  tak że  po stron ie  wewnę­
trznej schylacza praw ego. Poniew aż w ymieniony chory 
p rzedstaw iał ślady choroby umysłowej, odesłano go do 
szp ita la  obłąkanych, zkąd  jed n ak  w yszedł wyleczony.

III . R a n y  k ą s a n e  ( vulnera m orsa).

W jednym  przypadku uważano u mężczyzny ranę 
na przedram ieniu zadaną od psa, która się jednak po k il­
ku dniach wygoiła.

IV. R a n y  c i ę t e  (vu lnera  scissa).

Przypadków ran ciętych było 16, a m ianowicie u 
11 mężczyzn i 5 kobiet; z tych wyszło wyleczonych 8 
mężczyzn i 5 kobiet, z polepszeniem 2 męż., um arł 
jeden mężczyzna. W  4 przypadkach były rany cięte na 
głowie i szyi, w 1 na twarzy, w 6 na kończynach gór­
nych, w 4 na kończynach dolnych, a w jednym  przypad­
ku rozrzucone po calem ciele.

P rzypadek  I. dotyczy się owego Ł azarza , szerszej p u ­
bliczności ze spraw y sądow ej znanego, k tórego  we wła- 
snem m ieszkaniu na  zam ku napadn ię to , aby na nim doko­
nać m orderstw a skrytobójczego. O kazywał on k ilkanaście 
ran  ciętych, od k ilku  do k ilkunastu  cali długich, na g ło­
wie, k a rk u  i szyi um ieszczonych, a  oprócz tego  k ilka ran  
tłuczonych, od uderzen ia  narzędziem  tępem  pochodzących. 
Chory ten  opuścił zakład , zupełnie wyleczony, po m iesię­
cznym tam że pobycie.

P rzypadek  II. Jo se l W asse rb e rg e r, iz rae lita , 38 la t 
liczący, w yrobnik , zo sta ł od żandarm a cięty pałaszem  
w głowę. Na lewej stron ie  głowy ra n a  podłużna poczyna­
jąca  się na  1 V2 centm . pow yżej zew nętrznego  k ą ta  oka 
lewego i z tąd  p rzeb iega  w ty ł na 10 cm., o b rzegach  ró ­
wno ciętych, w środku  na 3 centm . odstających, z k tó rych  
górny ostro  cięty, dolny zaś n ak sz ta łt p ła ta  podm inow any. 
W głębi rany  w idać kość w ten  sam  sposób przecię tą , ja k

i części m iękkie, z k tó rego to  pow odu dolny b rzeg  kości 
je s t  zupełnie przesuw alny. Pom iędzy brzegam i kości w idać 
is to tę  m ózgow ą rów nież przecię tą , skrzepam i krwi p o k ry tą  
i ruchy w ykonyw ającą rów nocześnie z rucham i serca ; k rw o­
to k  bardzo  m ały. Cłiory leży bezprzytom ny, na zapy tan ia  
odpow iada zaw sze to  samo słowo po hebra jsku ; oko lewe 
nieco wysadzone, spojów ka krw ią podbiegnięta; po rażen ia  
żadnego; tem p. w ieczór 36 '4 , tę t. 88. L eczen ie : Szm atka 
w uliwie zam aczana na  ranę, worki z lodem  na głowę, 
łyżkę stołow ą oleju rycynowego.

N aza ju trz  tem p. 3 7 -4, tę t. 96, stolce po oleju, b ez - 
przytom uość ciągle, chw ilam i m ajaczenie.

T rzeciego dnia tem p. 3j7'5r tę t. 90, śp iączka, mózg 
p rzez  ranę  w ychodzi na zew nątrz , mocz odprow adzono 
cewnikiem 2 razy.

C zw artego dnia: tem p. 3 8 ‘5, tę t. 100, kaw ałek  obu­
m arłego m ózgu oddzielił się, drgaw ki, w nocy śm ierć.

Sekcyja sądow a: R ana w półkuli m ózgowej lewej, 
zapalenie ropne na podstaw ie mózgu, ob rzęk  śledziony.

V. R a n y  t ł u c z o n e  (m ilncra  contusa).

Ran tłuczonych uważano 43 przypadki: 30 mężczyzn, 
a 13 kobićt; z tych 30 przypadków na g łow ię^ 6 na od­
nogach górnych, 1 na mosznie, 6 na kończynach dolnych. 
Wyleczonych wyszło T7 przypadków ; z polepszeniem, z po­
wodu braku miejsca 4 ;  nieuleczonych, na własne żądanie 
1; a jeden przypadek zakończył się śm iercią.

Na uwagę zasługują następujące przypadki:
P rzypadek  I. K onstan ty  K orzeniow ski, lu t 38, zo ­

s ta ł 3. w rześnia 1874. r. przyw ieziony do szp ita la . Od o ta ­
czających dow iedziano się, że p rzed  tygodniem  spad ła mu 
cegła na głowę, a że od 4 dni ma prężenie. S tan  obecny: 
W zro stu  średniego, dobrze zbudow any i odżywiony; w szyst­
kie m ięśnie zaję te  p rzez  tężec tak , że cały je s t  sztywny 
i  naprężony  ja k  struna , skóra pok ry ta  potem , oddychanie 
u trudn ione, m owa i połykanie niem ożebne, w oczach cho­
rego m aluje się wielki niespokój, tę tno  100, tem p. 3 8 -3 G. 
S tan  m iejscowy : Na głowie, na kości bocznej lew ej, ran k a  
w ielkości półcentów ki w skórze, z ia rn iną  b ladą  pokry ta . 
L eczen ie : U żyw ano w odnika cbloralu  ( ’/2 —  1 dr. n a r a z )  
z początku z p rzem ijającym , później zaś z żadnym  sku- 
tlqem . T ak  samo mało skutecznem i okazały się ciepłe k ą ­
piele, nakoniec w strzykiw ania z morfinu. W  14 dni po 
przybyciu  do zak ładu  zakończył życie. Tężec więc trw a ł 
około 18 dui, Sekcyja: P rzekrw ien ie  m ózgu, zapalenie 
p łuca praw ego w piacie dolnym , zapalen ie  opłucny p ra ­
wej, stłuszczenie w ątroby i nerek .

(D alszy  c iąg  n astąp i.)

PIŚM IEN N IC TW O  LEK A R SK IE.

P rof. D r. K ia l l t  E b in g  (w  G razu). L eiirlinch  d er g e rich tlick en  
P sychopn tho lng ie  m it B e riicks ich tigung  d e r  G esotzgebung von O est- 
re icb , D eu tsc liland  nnd F ra n k re ic h . S tu ttg a rt 1875, F erd . E uke, 

s tr . XV i 385.
O cenił P rof. D r. B luilicnstok .

Dr. Iira fft - E b ing , obecnie profesor psychijatryi 
w Grazu i dyrektor styryjskiego zakładu dla obłąkanych, 
znanym je s t w literaturze z wielu monografij, bądź czy­
sto psychiatrycznych, bądź też sądowo-psychijatrycznych, 
ogłoszonych w ostatnim  la t dziesiątku. Przyczynił on się 
niem ało do wyjaśnienia wielu kwestyj sądowo-lekarskich, 
odnoszących się do wątpliwego stanu umysłowego, a po­
nieważ w każdej z tych rozpraw uwzględniał przeważnie 
potrzebę praktycznych lekarzy sądowych, z psychijatryją 
nie zawsze obeznanych: s ta ł się wkrótce ich ulubieńcem , 
tak, że każdy z nich w razie nasuwającśj się wątpliwości
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ucieka się do niego z zaufaniem i rzadko kiedy doznaje 
zawodu. A utor bowiern nie tylko je s t praktycznym  psy- 
chijatrą , kształconym  pod przewodnictwem doświadczone­
go R o l i  e r  a we wzorowym badeiiskim zakładzie w Ille - 
nau; ale nadto m iał sposobność z bardzo dobrego źródła, 
bo od dziadka swego znakom itego krym inalisty M i t t e r -  
m a i e r a ,  poznać luki w praktyce sądowo-psychijatrycznej, 
je s t zatem, jak  mało kto, powołanym i przygotowanym do 
zawodu specyjalnego, w którym  już tyle położył zasług.

Dzieło o psychopatologii sądowej było rzeczywiście 
potrzebnem  w lite ra tu rze  n iem ieck ie j, gdyż pod tym 
względem Niemcy w nowszych czasach dali się wyprzedzić 
nietylko Francuzom  i Anglikom (Maudsley, M orel, Legrand 
du Saulle, Tardieu), ale nawet W łochom (Livi, Lom bro- 
so). Zadanie zaś, które autor m iał przed sobą, nie było 
bardzo trudnem ; opracował on był już poprzednm  wszyst­
kie prawie kwestyje sądowo-psychijatryczne w poszczegól­
nych swych rozprawach, i zestawił je  następnie w dwóch 
głównie pracach, p. t,: G rundguge der G rim inalpsyeko­
logie 1S72 r .“ i „Die sw eifelhaften G eistesgustdndc 
von dem  Civi)richtcr 1 8 7 3 “, i ztąd  to pochodzi, że kto 
zna prace dawniejsze K rafft Ebinga, nie znajdzie wiele 
nowego w dziele o którem  mowa; jednak mimo to nie 
jest1 'ono zbytecznem, ponieważ wszystko zestawia, a co 
ważniejsza, objaśnia obfitą, bo 167 przypadków obejmu­
ją cą  kazuistyką. Z tych przypadków wprawdzie tylko 
24 są spostrzeżeniam i wlasnemi au to ra ; ale za to bardzo 
wicde przypadków zaczerpniętych je s t z prac znakomitych 
psychijatrów, jak  Marca, Luniera, Morela, Chatelaina, Le­
granda, Griesingera, Sandera, A rndta, Liviego, Lombro- 
sego, oraz doświadczonych lekarzy sadowych, jak Oaspra, 
Lim ana, Maschki, T aid ieua ; przez co otrzym ujemy praw­
dziwą antologiję z celniejszych pisarzy fachowych. Z przy­
padków, które z rozm aitych powodów nabrały większego 
rozgłosu, napotykamy w książce antropofagiję opisaną 
przez Maschkę (p. fil); L uniera opis sierżanta B ertranda, 
bezcześciciela zwłok kobiecych (p. 68); trucicielki K ry­
styny 'Edm unds (p. 7 5 ), o której przed dwoma la ty
uczyniłem wzmiankę w Przegl. lek.; koleżanai jej, Szwaj­
caria Jeannere t (p. 76 ); historyję poszczącej cudownej 
dziewczyny, u której au tor wykazał symuiacyję i macin- 
nictwo (p. 86); okropne morderstwo popełnione przez epi ■ 
leptyka w Hagenbach, opisane przez szwajcarskiego lś- 
karza Zehndera (p. 88); ciekawą wycieczkę nocną senno- 
włoka opisaną przez Legranda (p. 115); przypadek U lra- 
W indisch, który w swoim czasie takiego kłopotu nabawił 
lekarzy sądowych we W iedniu (p. 151), i przypadek B ar­
bary  Ubrykównej przezemnie opisany (p. 167).

W  przedmowie wspomina autor, że porzucił niefor­
tunnie obraną przez siehie nazwę psychologii sądowej, a 
natom iast dzieło obecne nazwał psychopatologią sądową, 
chcąc przez to nacechować zmienione stanowisko nauki, 
k tóra nie ograaicza się już do samego jednostronnego 
rozbioru psychologicznego, lecz korzystając ze wszystkich 
wykryć się dających objawów chorobowych mózgu, sta ra 
się rozwiązać zadanie, które jej przypadło w udziale. N ie­
co zapóźno wprawdzie przyznaje się autor do grzechu, 
który popełnił wprowadzeniem na nowo nazwy zbijanej 
już przez Griesingera; ale lepiej późno, jak  nigdy. Jeżeli 
zaś zapowiada, że w dziele niniejszem postara się o zwię­
złość i irsność w wykładzie i że się wstrzyma od wszel­
kich spekulacyj i teoryj: to przyznać m u trzeba, że do 
program u tego wszędzie się zastósował należycie i że pod 
tym  względem świetnie się wywiązał z zadania swego. 
Mało zaprawdę je s t dzieł lekarskich niemieckich, które, 
opierając się na podstawie ściśle naukowej i uwzględniając 
wszędzie najnowsze wyniki badania, są zarazem napisa­
ne tak  jasno i przystępnie nawet dla początkującego,

\ doświadczeńszemu zaś na Każdej, prawie stronnicy przy-
\ pom iuają zasady i przypadki, tak bardzo licujące z jego
i własnem przekonaniem  i doświadczeniem.

Również odpowiednim je s t podział przez au to ra  za- 
i stósowany. Cały obszerny m ateryjał dzieli n a  3. działy,
s obejmujące kwestyje psychiatryczne, w m iarę jak  ony po-
> zostają w związku z prawem karnem , cywilnem lub ad~
j m inistracyjno-polioyjnem . Rzeczą je s t natu ra lną, że dział
\ pierwszy ze wszystkich je s t  najobszerniejszym, ponieważ

najczęściej zachodzi potrzeba zbadania w ątpliwego stanu 
umysłowego u ludzi, którzy popadli w kolizyję z ustaw ą 
karną. W  części ogólnej działu tego usiłuje autor podać 

1 rys historyczny psychopatologii sądow ej; je s tto  tylko rys
< historyczny, bo o historyję tej nauk? jeszcze tak  młodej
} trudno Się pokusić, ale mimo to usiłowania autora są
ś chwalebnemi. W cennych tych uwagach spotykamy się

atoli z błędem  dowodzącym, jak  je s t rzeczą niebezpieczną 
5 wydawać sąd o jakim ś autorze na podstawie zdania obce­

go. Otóż K iafft-Ebing tw ierdzi (na str. 6), że F o rtuna t 
\ F idelis położył zasługi koło zbierania m ateryjału dla roz-
| woju nauki sądow o-psychijatrycznćj! —  poczytuje mu więc
i za zasługę to, co w rozprawie mojej o tym  autorze wy­

tknąłem  jako największą ujem ną jego stronę, to je s t po­
minięcie zupełne rzeczy o wątpliwym stanie umysłowym; 
oczywista więc, że K rafft-Ebing nie m iał w ręku dzieła 

\ ojca medycyny sądowej, i pod tym  względem przysięga
? na słowa innych autorów, którzy tego dzieła również nie

czytali. Tym sposobem powstaje tradycyja błędna z wiel­
ką krzywdą dla prawdy, której św iatłem  m a być kistoryja. 

s N atom iast uwagi au tora naszego nad w zględną wolnością
\ woli, nad własnowolnością w ogóle, oraz szczegółowo
\ w przypadku pewnym, są tak trafnem i, a co większa tak
< wolnemi od wszelkiej spekulacyi, że każdy lekarz sądowy
i powinien gruntownie z niem i zapoznać się. Tym zasadom
i przyjętym  przez wszystkich psychijatrów nowszych, staram

się od la t wielu utorować drogę i w piśm iennictwie na- 
\ szem, ale ddfąd nie m ogłem  im wywalczyć jeszcze nale-
? żnego prawa obywatelstwa; przeciwnie naraziłem  się tylko
; na ostre zarzuty ze strony niby kom petentnej; gdybym

zaś był owych zarzutów nieusprawiedliwionych nie odpadł 
w swoim czasie, wyręczyłby mnie obecnie Krafft-Ebing.

? , (D okończenie jja stąp i.)

PO SIED ZEN IA  TOW ARZYSTW .

Towarzystwo lekarzy galicyjskich  we Lwowie.

Posiedzenie naukowe XVI, d. 27 listopada 1875 r.

Przew odniczący  Kol N oskiew icz. O becnych członków  22.

1) Kol. W id m a m i  przem aw ia w spraw ie dośw iad­
czenia K órnera, bron iąc je  przeciw  zarzu tom  w niesionym  
na ostatn iem  pos. (B ędą obszern iej ogłoszone w „P rzeg l. 
lekarsk iin“ ).

2) Kol. Edw . S a w ic k '- p rzedstaw ia  chorego z oddz. 
m ęzkiego chor. obłąk, na K ulparkow ie z cierpieniem  cieka- 
wem i rządk iem  z tego w zględu że u jed n e j osoby p o łą ­
czyło się k ilka cierpień . Chory ten  bowiem cierp i na p a ­
daczkę (epilepsia), obłąd przechw ałczy, wielkości (m anie 
de grandeur)  i zapalen ie  p rzew lekłe przednich  pęków 
rdzen ia  pacierzow ego (m yelitis chroń, dispersa  antica). Go 
do pierw szego cierpienia, nie d a  się oznaczyć^ kiedy po­
wstało. C hory bovnem je s t  w zak ładzie  od la t 2, podczas 
k tó rych  przeb ieg  c iero ien i: je s t  niezm iennie stałym , a p rz y ­
szed ł bez w szelK ch wywiadów. O błąd przechw ałczy św iad­
czy o cierpieniu  m ózgow em , o k tórem  rów nież nie da  się
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obecnie pow iedzieć, w jak ie j kolei z tam tem i cierp ieniam i 
pow stało. W reszcie  co do cierp ien ia  rd zen ia  pacierzow ego, 
należy ono do ta k  zw. zapa len ia  rd zen ia  k ręg . p rzo d k o ­
wego rozsianego  ( m y e l m s  a n t i c a  d i s s e m i n a t a )  w p rz e ­
ciw staw ieniu do w iądu grzbietow ego ty lnego ( ta b e .s  dor.S U - 
a l i s  p o s t i c a )  i do zapa len ia  rdzen ia  k ręg . przodkow ego ro z ­
lanego ( m y e l i t i s  a n t i c a  d i f f u s a ) .  C ierp ien ie  to  najczęściej 
rozpoczyna się od cz. szyjnej rdzen ia  ki ady objaw y je j wy­
stęp u ją  w palcach ; rzadz ie j w części p iersiow ej, k iedy  to  
cierp ienie rozpoczyna się od łopa tek ; a na jrzadz ie j trzym a się 
części lędźw iow ej, k iedyto  objaw ia się w odnogach dolnych, 
ja k  to  m a m iejsce w obecnym przypadku . U  p rzedstaw io ­
nego chorego m ięśnie w yprężające stopę są  tak że  porażone, 
ty lne m ięśnie zaś d z ia ła ją  praw idłow o silnie ; z tąd  chory 
sto i i chodzi na p a lc a c h , dopom agając sobie rucham i ło ­
pa tek  i odnóg górnych. Chód jego  je s t  jed n ak , przeciw nie 
ja k  w w iądzie tylnym , suw ający, jed n ak i w p rzód  i w tył, 
p rzy  obro tach , z o tw artem i, lub  zaw iązanem i oczyma. Czu­
cie wcale nie c ierpi, na p rądy  zaś faradyczne mięśnie 
p rzedn ie  podudzia  oddziaływ ają słabiej, niż ty lne . P ęcherz  
moczowy i w szystkie n a rzęd z ia  b rzuszne  d zia ła ją  p raw i­
dłowo, a chory je s t  p rzy tem  doskonale odżyw iony, a skó­
ra  je s t  ty lko lekko sinaw ą. —  W  rozpraw ie kol. J a s i ń ­
s k i  nadm ienia, że najczęściej p rzy  tein  cierp ien iu  objaw ia 
się t. zw. d rżączka  po rażen n a  ( t r e m o r  p a r a l y t i c u s )  i p e ­
wny rodza j niem oty ( a l a l i a ) .  P odaje  o tern R o s e n t h a l  
i  C h w o s t e k ,  k tó ry  u pew nej znajom ej mówcy dam y we 
Lw ow ie na  zasadzie  tych zboczeń rozpoznał tw ardzie l 
rozsiany  rdzen ia  kręgow ego ( s c l - e r o s i s  m e d u l l a e  d i s p e r s a ) .  
Kol. S a w i c k i  zgadza się na to , dodaje jed n ak , że ob ja­
wów tych nie b rak  nigdy w postaci zapa len ia  rozlanego 
{ m y a i t i s  d i f f u s a ) ,  w zapalen iu  zaś rozsianem  (m y e l i t i s  
d i s p e r s a )  dość rzadko  się zdarzają .

3 ) Kol. R ó ż a ń s k i  odczytuje  obszerne swe w ypra­
cowanie w spraw ie honoraryjów  le k a rsk ic h , w k tó re jto  
spraw ie w ybranym  zosta ł na posiedź. Tow. dnia 6 lu te ­
go 1875  do komisyi, k tó re j celem było w ypracow anie p e ­
wnych uchw al w tej m ierze. W  rozpraw ie  kol. R i e g e r  
wnosi, ażeby dyskusyję, jako  nad ważnym przedm iotem , 
pozostaw ić do przyszłego posiedź., a kol. R o s n e r ,  aby 
na k osz t Tow. w ydrukow ać wnioski komisyi i p rzesłać 
Członkom miejscowym Tow. do ro zp a trzen ia  i uw iadom ie­
nia, ażeby ja k  najliczniej zeb ra li się na przyszłem  posie­
dzeniu. Oba wnioski jednogłośn ie  przy ję to  i polecono Se­
k re ta rzow i, zająć się odautografow aniem  po trzebnej liczbj 
egzem plarzy i p rzesian i ,in takow ych Członkom Tow.

N a tern posiedzenie zam knięto.
B r .  Fetgel.

WIADOMOŚCI U RZĘD O W E.

(D ok.) Rozporządzenie ministerstwa spraw wewnę­
trznych w  porozumieniu z ministerstwem handlu z dnia 
34 grudnia 1875 r. tyczące sią zastosowania w agi metry­
cznej (gramowej) w przepisywaniu recept lekarskich. P o ­
d ług  a rtyku łu  Y. p raw a  z dn. 23 lipca 1871 r., D z. P r. 
P . z r. 1872  N r 16, u stanaw iającego  użycie nowych m iar 
i wag, od dn ia  1 stycznia 1876  r., w stosunkach pub li­
cznych używ ane być m ają m iary  i w agi tylko m etryczne. 
>x tegoż więc czasu tauże  w ap tekach  w p rzy rządzan iu  

i w ydawaniu leków  wolno używać tylko ciężarków  system u 
m etrycznego , a re cep t p rzep isanych  podług daw nej wagi 
m e woluo podług  te jże  odw ażać. A p tekarze  zatem  są obo­
w iązani, w raz ie  gdyby się zdarzy ły  recep ty  przep isane  
w edług daw nej w ag i, takow e stosow nie do wyż poda­
nej tab licy  na  now ą wagę przem ienić i dop ;ero podług 
tego  lek p rzyrządzać. T ab lica p rzem iany  nie podaje  je ­

dnak  ściśle w zględnej w artości obu system ów  wag. U w zglę­
dni m ie stopnia  czułości w ag i ciężarków  przep isanych  
dla ap tek , a w szczególności w zgląd na  ła tw e i pew ne 
użycie ciężarków  wymaga, aby w artość daw nej w agi, wy­
rażo n a  w ułam kach gram m a, stosow nie do łatw iejszego 
i pew nij,3zego  odw ażania  w skazaną była w iększą lub m nie j­
szą, aniżeli w ypada z obrachow ania ści~łego.

D latego też  lekarz , k tórem u zależy na  dokładnem  
dozow aniu leków, cel swój osiągnie tylko zap isu jąc  re c e ­
p ty  podług  system u dziesiętnego.

Z tego pow odu, jako też  dla un ikn ięsia  pom yłek, sa ­
mo przez  się zaleca £ ię, aby lekarze  w zapisyw aniu recep t 
nie używ ali ju ż  system u starego  lecz dziesiętnego, stosując 
się do te j m odły, k tó rą  m inisterstw o spraw  wewn. z a le ­
ciło rozporządzen iom  z dn ia  16 g rudn ia  1874 r. (Dz, Pr. 
P. N r. 152) w przepisyw aniu  leków, podług system u d z ie ­
siętnego, na  kosz t skarbu  państw a J). P od ług  tegoż  należy 
w szystkie ilości leków  przepisyw ać w gram m ach, cyframi 
arabskiem i. Gale gram ray od ułam ków  tychże oddziela  się 
w yraźną k ropką  lub p rzecink iem ; ułam ki zaś należy o z n a ­
czać przez  dw a m ejsca dziesiętne naw et w tenczas, gdy 
d ruga  dziesiętna je s t  zerem . A zatem  np. w recepcie p rz e ­
pisyw ać n a le ż y :

7 ? k ilogram a 5 0 0 ’0 0  grm .
1 hek togra in  1 0 0 0 0  „
5 dekagram ów  5 0 ‘00 „
5 centygram ów  0 '5 0  „
2 i Y2 gram a 2 50  „

itd . itd .
Jeżeli, w celu dokładności i un ikn ien ia  pom yłki, le ­

karz  uzna  za stosow ne ilość zapisanego leku  w y ra ®  g ło ­
skam i: to w yrazy te  pow inien um ieścić w naw iasie obok 
cyfer; n i c  pow inien jed n ak  używ ać wyrazów „dekag ram  
i decygraro“ , k tó re , w sku tek  podobieństw a w yrażen ia , 
m ogą dać pow ód do pom yłki: tam ten  więc m a w yrażać
w gram ach, a ten  w centygram ach, i tak  np. zam iast 5 
dekagram ów , p isać ra c s y J g rm . 5 0 '0 0  (g ram m ata quinrjUH7l 
g in ta); a  zam iast 5  decygram ów , grm . 0 '5 0  (cen tig ram -
m ata qu inquagin ta).

N astępu je  nakoniec nowo p rze jrzan a  i popraw iona 
tab lica  najw iększych daw ek leków najw ażniejszych, w jskn- 
te k  k tó re j tab lica  XYII. farm akopei z r. 1869, pag  269 
p rzes ta je  obowięzywać.

L a s s e r  r. w. C h l u m e e k y  r.  w.

D R O B IA ZG I FA R M A K O LO G IC ZN E.

Z w e i f e l  (Doc. : asyst. kl. położniczej w S trasou r- 
gu). 0  sporyszu. Ażeby stw ierdzić dośw iadczeniem , czy 
sporysz ścieśnia naczynia krw ionośne. Z. w strzyk iw ał ż a ­
bom rozczyny ergo tynu  pod skórę i badał pod drobuow i- 
dem  naczynia w błonie m iędzypalcow ej p rzeb iegające . Na 
czynią zw ężały się isto tn ie , ja k  to  w ykazały  dośw iadcze­
nia B r i e s e m a n a ,  H o l m e s a  i W e r n i c h a ;  jednakow oż 
nie sku tk iem  sw oistego działan ia  sporyszu, ty lko  na  d ro ­
dze zw ro tnśj skutkiem  zadrażn ien ia  nerwów c zu ln y c h : gdyż 
zw ężenie naczyń nastaw ało  także  po w strzyknięciu  rozczynu 
soli kuchennej, kw asu s:arczanego  (S 0 3) itp . ciał. Ze tak  
je s t  is to tn ie , p rzekonyw a tak że  ta  okoliczność, 'ż  po uśp ie­
niu żab chloroform em  lub  ehloralem  w strzykiw anie e rgo ­
tynu i innych środków  drażniących nie w pływa wcale na 
rozm ń ry naczyń krw ionośnych.

Z a to  uw ażał Z., n a j i o  ju ż  zw rócił uw agę H  a u d ę ­
l i  n , że sporysz po raża  żaby. Porażen ie  to  rozpoczyna się 
od kończyn dolnych, p rzenosi się p ó źm ij na  kończyny

') Zob. P rzeg ląd  lek . z r. 1875, N r. 5 , s tr . 45
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górne, nie do tyka jednakże  ruchów  oddechow ych i ruchów  
serca. Podobne zjaw iska, tłóm aczące nam  zresztą, n iek tó re  
ob jaw y ro .u icy  ( ergotismus), w ystępują na jaw  tak że  u 
ssaków.

Zdolności podniecania bólów porodow ych nie dow iódł Z, 
dośw iadczeniam i; tylko zw raca uw agę na dośw iadczenia 
G oltza, k tó ry  dowiódł, że w części lędźw iow ej rdzen ia  
pacierzow ego znajdu je  się ośrodek nerw owy d la  ruchów  
macicy. (Arch. f .  eucper. P a th . u n d  PharmaJc, B. IV . 56).

K.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* KrakÓW, dnia 11 lutego. W  tych dniach pojaw ił 
się ls z y  zeszy t nowego czasopism a przyrodniczego , w y d a­
w anego we Lwow ie pod red ak cy ją  P rof. D ra  Br. R a d z i ­
s z e w s k i e g o  p. n. „K osm os", P ierw szy ten  zeszy t, w k tó ­
rym  m iędzy innem  są i a rtyku ły  z zakrosu  nauk  le k a r­
skich  (D ra JaDa S t e l l i  - S a  w i c  k i e  g o  o św ::cie  d robno- 
widowym i D ra M. N e n  c k i  e g o  o traw ien iu  trzustkow em ), 
bard zo  ko rzystne  robi w rażen ie , a  nazw isko uczonego 
i pracow itego  re d ak to ra  daje  rękojm ię, że i nadal pismo 
to  odpow iadać będzie w zupełności swemu zadaniu . —  
Z W arszaw y zaś dochodzi nas w iadomość, że „M edycyna", 
k tó re j red ak to rem  dotychczas był D r. K aro l B enni, a  wy­
daw cą D r. J . R o g o w i c z ,  p rzesz ła  te ra z  pod w yłączną 
redakcy ję  tego  ostatn iego , k tó ry  też  nadal pozostaje  wy­
daw cą tegoż pisma i red ak to rem  „P am ię tn ika  T ow arzystw a 
lekarsk iego  w arszaw skiego". W nosząc z dotychczasow ej 
czynności D ra R ogow icza na tern polu, nie w ątpim y, że 
oba te  w ydaw nictw a w arszaw skie w tym now ym  okresie 
zdążać b ędą  do ciągłego udoskonalenie, czego im ze swej 
strony  szczerze życzymy.

* P rof. M a d u r o w i c z  w ykonał dn ia  9 b. m. w k li­
nice poło: niszej wycięcie ja jn ik a  (o va rio to n » a ), ze sk u t­
k iem , jak  dotOThczas, n ad e r pomyślnym.

* Berlill. P rof. S c h r o d e r  z E rlan g i obejm ie k a te ­
d rę  położnictw a w tu te jszym  uniw ersytecie w półroczu 
łetniem .

Wiadomości osobowe. Stopień D ok to ra  w szech  nauk le k a r ­
sk ich  u trzym ali w dniu 3 lu tego r. b. w U n iw ersy tec ie* ,Jag ie llo ń ­
skim  J J P P .  A lfred K a l i s z  /, B ochni, -Emil K o z ł o w s k i  z Ż ura- 
w na i B e rn a rd  Z a *  d e r  e r  z N ow ego Sącza.

Dr Jó z e f  D u r a  osiadł w K rakow ie na  K leparzu .
W S P O M IN K I H IS T O R Y C Z N E . D n ia  12 lu to g o  1593.*. u ro d z i ł  s ię  w  W il­

n ie ,  z  o jca  M acieja!, i ć k a r z a  D ad w o m g g e  liró la  Z r  tn iin t; I I I . ,  M acić j L o t t o w  
V o T b e o k ,  p ó ź n ie j ta k ż e  Ió k arz  n a d w o rn y  k ró la  W ła d y s ła w a  IV . N a u k i p o b ić-  
r a ł  w e W ło s z e c h , g d z ie  u r z ę d u  w e n e c k ie g o  w y ro b i], że  z n ie s io n o  p raw o , w e d łu g  
k tó re g o  w  P a d w ie  k a ż d y , c h c ą c y  o trz y m a ć  s to p ie ń  D o k to ra ,  m u s ia ł  śig. w p rz ó d y  
w y sp o w ia d a ć  i k a to l ic k a  p rz y s ię g ę  s k ła d a ć . S łu ż y ł tć ż  j a k iż  czas  w  w o jsk u  w e- 
n e c k ić m , a  p o w ró c iw sz y  szezęż liw ie  /, w y p ra w y  p rz e c iw k o  A ks. F e rd y n a n d o w i 
a u s tr . ,  m ia n o w a n y  był k a w a le ro m  o r d e r u  św . M a rk a . (G ąsioro/cski I I .  245.)

S WIADOMOŚCI, BIBLIJOGRAKICZNE.

\ O a s p  e r - L  i 111 an .  M edycyna sądow a. T ió inaezen ie P rnf. D ra
| W isłockiego i ś p D r. W itkow skiego  2 duże tom y. (D zieło ukoń-
( ozone). W arszaw a 1896. |3  rs.

H a e s e r .  H istoryjo  m edycyny. P rzek ład  polsk i ‘ 'ra  A leks. 
H e i n r i c h a .  Tom IS/.y. W arszaw a 1876. 3

) R i e h e t .  A natom ia ch iru rg iczna . P rzek ład  Dra Marc. L e -
S wi ń s k i e gEc ł .  Tom  lszy . W arszaw a 1876. 3 rs.

(Tom 2gi i o sta tn i w yjdzie  w m aju r. b .). 
t B i l l r o t l i  i K o e n i g .  Chirurgia^OTTlua i szczegó łow a. Tom
( p ierw szy , 4(h iiu rg ia  ogólna. Frśfekład D D rów  A ksam itow skicgo ,
s P aw iu sn ieg o  i S eh re ibera . Z 183 d rzew ory tam i w tekneie . W ar-
/ szaw a 1876. s tr . 862. Tom  drugi. C h iru rg ia  szczególna P rz e k ła d
? D ra S chreibora. Z 181 d rzew ory tam i w tekście. W arszaw a 1876,
) str. 750. C e n lr f l i  te, dw a tom y z p rzesy łką  10 r s .

K o e n i g .  Lehrbuch der njV'ciftlIon C h iru rg iR fu r  A erz te  und 
i S tudireude. 2 te r Band I. Abth D uża 8 ka. Mit 48 H olzsclm itten .
\ 8 i n k .

|  U. V i r c h o w .  Die Śeetions-TÓtflinik im L eich cn h au se  les
s C h arite-K rankenhauses, m it besó n d erw  R iicksich t au f geric litsarz tli-  
( chc P rax is. E rw e ite r te r  A bdruck  ans dem I. Ja h rg a n g e  deF nuuen
\ C harite-A nnalen . Im  A nhang  das R egnla tiv  fur das Y erfah ren  der
( GCiichŁsarzte bei den geriehtlKTbeu U ntersuehungen ' m ensehl. L ei-
> eben! 'B erlin 1876. łlirtschw ald. Mit 1 lith. Tafeł- 3 m k

\ D z ie ł  p o w y ż s z y c h  n a b y ć  m o ż n a  w k s ię g a r n i  S. A.
K rzyżanowskiego w K r a k o w ie ,  p r z y  R y n k u  g łó w n y m , 
N r. 30.

i Towarzystwo lekarsk ie krakowskie odbędzie we\ Środę dnia 16 lutego o godz. 5 po południu posiedzenie 
\ zwykłe, na którem : 1) Dr. P a w l a s  opisze przypadek
| krwotoku do je lita  po oparzeniu, 2) Prof. Dr. B l u m e n -  
i s t o k  opisze ciekawy przypadek sądowo - lekarski 3) 
, Dr. M e r u n o w i c z  zda sprawę z pracy Woroszyłowa 
i o rdzeniu pacierzowym.

Sekcyja higijeniczna Towarzystwa lek. krak. od­
będzie w Piątek , dnia 18 b. m. o godzinie 6tej, posie­
dzenie zwykle. Porządek dzienny : 1) Projekt regulam inu 
czynności. 2) Uwagi kigijen'ozne o mieszkaniach stróżów 
krakowskich. 3) Sprawozdanie o postępach higijeny pubł. 
w A nglii w r. 1874 i 1875. 4) Przedstaw ienie nowych
książek.

Dla prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołącza się Nr. 3 tegoż pisma.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. Śt. Janikow ski.

^ - ^ D f l A G E E Ś  >DE
G E L I S e t C O N T E

i  % AU L AC,TAJ r. D E; F E R *!t; W'**-.

potwierdzone przez Akademią medyczną w Paryżu.
D wa Raporty Akademii medycznej i liczne doświadczenia dawniejsze i nowe 

poniosły wyższości tego preparatu nad wszelkie inne żelaziste, jak  również skuteczności 
przeciw b ln d a c z c e , iip law o in , d la  w zm o cn ie n ia  o rg a n iz m ó w  lim fa ly cz iiy c li. 
d la  u ła tw ie n ia  peryodyezu icgo  o d p ły w u  i lecz en ia  w sz e lk ic h  s ła b o śc i z n ie ­
d o k rw is to ś c i  p o c h o d z ą c y c h . 10 (12—12)

Praw dziw i p reparat'inaczćj się nie sprzedaje, jak w pudełkach kwadratowych 
opatrzonych etykietam i nakrapianemi farbą i obwiniętych opaskami różowemi i noszą- 
cemi napis J P . Lńhelonye,<99, Rue d’ Aboukir w Paryżu, u którego znajdzie się skład 
główny takowych. W  Krakowie w aptekach P P . J . Trauczyńskiego i W . Redyka. 
W  Warszawie w składzie materyjałów aptecznych PP. Gałlego i Spiessa, we Lwowie 
w aptece P. Mikolaseha.

Kwas salicylowy
w yrobu  w łasnego, chem icznie czysty , zupełnie 
bezw onny, rozpuszczający  się  abso lu tn ie  bez 
zam ącen ia i zabarw ien ia , podług najnow szych 
dośw iadczeń w klin ice T rau b cg o  środek ra d y ­
kalny  przeciw zapalnemu gośćcowi stawowemu.

S a l i c y l a n  sod o w y biały , rozpuszczal­
ny bez zam ącenia, now y środek przeciw  tyfn- 
SOW) i w ogólności chorobom  gorączkow ym .

S a l i c y l a n  a m o n o w y  zupełnie b ia ły  
i bez zam ącen ia rozpuszczalny .

Sa l i cy lan  c h i n i n o w y  w  m ałych i- 
g ie lkach .

S a l i c y l a n  zyr„kowy krysta liczny-
C liem iezna F a b ry k a  ak cy jn a  (daw niej E 

S chering) w B erlin ie , N . F e n n s tra s se  4.
A d r e s  d la  te leg ram ó w : S chering , F e n n  

strasse , B erlin .
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Nagroda M onlyon(2000 fr .)  p rzy z n a n a  p r z e z  
A kadem ia N auk P rzyrodzonych  

1 p r z e z  I N S T Y T U T  F 11 IfNtC O Z K I

DOZOWANYM 
«SN> JS K-LHi t t ł

Członka Akademii Modjc/.nćj Parjzkiej 
Professora S/,ko'y Farmaceutycznej w Paryża.

W I N O  z OII  IN D O Z O W A N E
«  *5 fty I 83 ISO W 15 1'

'Posiada wyższość iin-l wrzolkiemi B icpara- 
cymni cliiuy z powodu swego składu n ie ­
zmiennego i bóguicgo zasobu pitu "Jasików  
działających. Przyjem in go sm ak i', ni Sjn o- 
\ t ianigdy zatw ardzeniu, działa z niezawodna 
sitiilcczuośc.ią przeciw  Z  i tmieenn. ę,orrtez- 
l.otn l.y/oit/iuiiym . u t j th iy ie W .i  n u k o h u m  
pow rocie tL{> zdro ic ia , cle. Jc.sl to nieoce 
nim ij środek Unwezhy i pokrz p i a i ł w E .

W PIN O z C l i ł  N 4  i Ż li b A Z ii M 
«  SS 1.4 \.% 11 f . \  2! S-

Najlepszy i najskiiloczniitjszYtiS-iKlck z p re -  
paH #® i;I;iz islJ& i przeciw  z u  a itm iu k rw i.  
Przy icmiie .o sn .ukitii)i«zaw odnej sknlecz- 
nrjśji. działa cudow nie prze iw niadurzoiy  
tru d n em u  o d p ły w o w i re ifitlun tośp i, V'!j- 
czerpunh i s ił, osłabię,niu,-tunlnej niem ocy  
i wszoihiui chorobom  z liicdosia.kii krwi 
pochodzącym .

KONKURS.
W cslu  o bsadzen ia  opróżnionej posady 

se kundary jusza  przy  tu tejszym  szp ita lu  pow szech ­
nym  z roczną p łacą  300 z łr. a- w. rozpisuje 
się k onkurs z term inem  do koń ca  lu tego  r. b. 
z tern dołożeniem  i D oktorzy  w szech nau k  le­
k arsk ich  p ierw szeństw o otrzym ają.

Z M agistratu  kr. m iasta  J a s ła  d. 21 
stycznia 1876 r.

B urm istrz
K oralew ski.

' i W N  W .  V'. > i . I \ . .. ŁA V W  '. V \ -"WłO

CHLOBilL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w  i  di' 1. 8*3 i.M5I*iilfilCii O

HYDE, A TE de CHLHEAL en CAPSTJLFS.
Dogodny i łatw y środek do U ŚPIE N IA  naw et wtenczas kiedy Opium nie- 

skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nieprzeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

~W tym kształcie niesprawia ściskania gardła i nieposiada odrażającego smaku. 
K ażda perełka zaw iera 0,25 centigramów Cbloraiu.

SIRO P CHLORA LU (1 gramm H ydrate de Cłiloral w łyżce; butelka za­
wiera 250 grammów)-..

Dostać można w K r a k u w i e  w aptekach P P. T r  a u c zy  ń s k  i e g  o i R  e d y  k a; 
we L w o w i e  w aptece®?. M i k o l a s c h a ,  w W a r s z a w i e  w składach materyałów 
aptecznych PI’. G a l i e g o  i M r d f  6 w s k i e g ... oraz w aptece 1*. L i l p o p a ;  
w W i l n i e  w aptece 1\ C h r ó s c i c k i e g o ;  w K i j o w i e  w aptejce P. A. ł l a r c i ń -  
c z y k a ;  w I’ e t e r s h u r g u  w aptece. i’.’ Ę r i e d ł a e u d e r a ;  w P o z n  an i u  w aptece 
P. D ra l i a n k i e  w i c z a  i l>:i n - i k o w s t i r i u i .

S iro p  te n  zaw sze z p o m y śln y m  - k o ł k i e m p rz e p isy w a n y  byw a p rz e z  J .e k a rz l  
w Ędijyżu.
I f f T i r y y T  KV1’ VRY Ićczą s h  R 5 - z  użyrie l^ .YROPU i PASTY P
J .*  l T ł / i l A  JL BŁ&YN, te pączków  so s m  m orsk ie j i  T iisn m n  z  Toin

S k lśd  g łó w n y  w P ary żu  u lieayM arąhe M . l i r tM O H E  
w e L w ow ie w a p te c e  I’. M iko lascha , w K rakow ie w a p te k a c h  P T . T ra u ć ż y ń sk '4 g o , 
R e d y k a , w W a rsz aw ie  w sk ła d a c h  in a is ty b iló w  ap ie .-zu y ćh  P P . G aile  i M rozow sk iego

ii  O G G ,  A p t e k a h z ,  2 , Hu e  d e  C a s t ig l io n e , P a r y ż . J edyny  p r e p a k ' t o r .

HOGG
P I G U Ł K I PEPSINY H O G G  A.

yt Preparatowi temu nadano specyalnłe kształt pigułek dla zabezpieczenia go ad wpływu po-a 
^wietrzą ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu i uczy-| 

liono skuleezność  jogo n ieza w o d n ą . — Pig’ i Hogga przygotowują się w trojaki sposób :
1° PIGUŁKI HÓGGA z CZYS TEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy,| 

jjwyffljjotójn i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.
2° PIGUŁKI IIOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaszonem przez woloród 

(przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., barozo sąjj 
juzmacniające.

3° PIGUŁKI IIOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem żelaza  n] 'podlegającym rozkla- 
iuow i, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifditycznym i piersiowym.

PEPSINji przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie _odan 
J i żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają się j e - |  
jgdynie we flakonach (rójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach.

P o s ta ć  m o ż n a  w  W a rsz a w ie  w sk ła d a c h  m a te ry ja łó w  a p te c z . P . J .  M ro z o w sk ie g o  u l .  M io d o w a; 
w e L w o w ie  w  a p te c e  P . M ik o laseti; w K ra k o w ie  w a p te k a c h  P P , T ra u ó ży lisk ie g n  i .U edyka -
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LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH
w e w szelkim  stopniu  suchot gardljnyeh i 
w o ilnofiii w szelkich  słabości piersi i 
gardła przez Użycie

SILPH1UU CYHENA1CUM
w ypróbow ane przez D ra  L A Y A L w szp it:ir ! 
lach w ojskow ych i cyw ilnych  w P ary żu  i j 
w głów nych m iasta , h F ra n e y i. SILPH lU .'.! 
p rzygotow uje a ię 'w ’ T ynktuhze, w g ra n u l­
kach  i w proszku.
W Paryża w aptefce PP. Dernde i Deffis, 2, 

rue Dronot.
W  W arszawife. w sk ład ach  m ateryałów ’ a p te ­
cznych bjp . G aliego i M rozow skiego i w ap 
tece  P- L ilpopa: w P łocku w sk łaum fl
m ateryałów  aptecznych P. S zabrańsk iego  ; 
w W iln ie  w ap tece  P* ClirO.śmckiego; w  Ki 
jow ie  w  ap tece  P. A- M arcińczyka; w e Lw o 
wie w ap tece  P. M .kolasclia ; w K rakow ie 
w ap tek ach  PP . T rauczyńsk iego  i R edyka; 
w Poznan iu  w  ap tece  P. D ra  M ankiew icza 
i w  sk ładzie  m a te ry a łó w  ap tecznych  P . 

B u rak o w sk ieg o .
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P R A W D Z I W  E
przeciwdnawe przeciwgośćcowe 

g  Z i ó ł k a  p r z e c z y s z c z a j ą c e
g=a (B ły szczące  k rew  przy  dnie i gośćca)

Aptekarza W I L H E L M A
sta n o w ia  P ' B  B  I

Za pozw oleniem  > J A I i O  Ł K C S K E K I E  X i n O V  E  ubezpieczone prze- 
c. k. k an ce la ry i ( 'jedyny  p ew nie  d z ia ła jący  środek  k re w )  ciw  fa łszo w an iu  > 

ć nadw ornej odnośnie > czyszczący , bo tak  uży w ały  go z na jlep- (Patentem  Jeg o  e. k ji 
do p o stan o w ien ia  \ gZy m sk u tk iem  i odpow iednio ocen iły  naj- \ Mości.  ̂ s g g

(datow ano  w  W iedniui p ierw sze le k a rsk ie  znakom itośc i \ W ic d jń  28 M aja < ig j 
d. 7 G rudnia 1858. j P Y H \

p i  Z ió łka  te  czyszczą  ca ły  u s tró j;  ja k  żaden  inny środek  p rz e n ik a ją  cżęśći c ia-(§ y
H ł a  i w y d a la ją  z niego p rzy  w ew n ętrzn y m  użyciu  w szelk ie  n ieczyste  z łogi chorobow e, g  
l U  a  sku tek  ten  je s t  zupełn ie  s ta ły m . §j§
g  G r u n t o w n e  w y l e c z e n i e  z dny, gośćca  nóg  dziec ięcych  i za s ta rz a ły S b  >

uporczyw ych  c ierp ień , c iąg le  ją trz ą c y c h  się ra n  j a k  rów nież z w szelk ich  w y r z u tó w ^  
li .:  skórnych  i p łciow ych, zaskó rn ików  po ciele i tw arzy  łup ieżu  i k iło w y ch  w rzodów , g g  
i | |  S z c z e g ó l n i e  s k u t e c z n y m i  o k aza ły  się te  z ió łk a  p rzy  n aw a łac h  do
H !  w ątro b y  i śledziony ja k  rów nież  w sta n ach  k rw aw n ico w y ch , żó łtaczce  w g w ałto - SŚ  
H  w nych  bó lach  nerw ow ych , m ięśniow ych i s taw ow ych  w gn ieoeniu  w  żo łąd k u , w ia- g j  
o j ,  trach , z a tk an iach  k iszek , doleg liw ościach  m oczow ych, po lucyach , o słab ien iu  u m ęż- g  
H  czyzn a  u p ław ach  u k ob ie t itd . H
H i  C i e r p i e n i a  ja k  zołzy i n ab rzm ien ia  gruczołów  szybko  i g run tow nie  leczy  cią- |jg

g łe  używ anie  tych  zió łek  bo one są  lekko  rozw aln ia jąeym  i m oczopędnym  środkiem .
L iczn e  św iadectw a u znan ia  i pochw ały , k tó re  n a  żąd an ie  p rzesy ła  się darm o Ę g  

B  stw ie rd za ją  p raw dziw ość  pow yższych  podań. i j
N a dow ód tego p rzy taczam y  szereg  n as tęp n y  pism  uznających- S

§  D o P a n a  F r . W IL H E L M A  A pt. w N eunk irchen . B o ttu san i w M ołdaw ii 25 M arca 1873.
D w a razy  ju ż  za  pośredn ictw em  osób trzecich  nabyłem  P ań sk ie  sław ne prze- fss 

U |c iw d n a w e  prziw gośćcow e k rew  czyszczące z ió łka  a  gdy  o k aza ły  się b ardzo  slui- 
H |  tecznym i u m ych przy jació ł, udaję  s ię  obecnie w p ro st do P a n a  z p rośbą  abyś mi f j | | 
S  p rz y s ła ł za raz  10 pak ie tów  na  k tó re dołączam  10 Z ł r . —  Z uszanow aniem  
S  L tld w ik  M dzykl c. k . au s try ack o  w ęg, Y icekonsu!. fc ;
g  D o P a n a  F ra n c . W ILH E LM A  A pt. w  N eunkirchen . H ollenste in  31 M area 1873. |p j  
g g  P rzy jm  P a n  m oje szczere  i se rdeczne podziękow anie za  sz y b k ą  p rz e s y ik ę g g
H  P ańsk ich  ziółek k rew  czyszczących przeciw dnaw yeh  p rzeciw gośó tiiw ych  W ilhelm a P a  

ffiEJż-ylem ich po w iększej części sam , Ale po części udzieliłem  ich też  p rzy ja -g g , 
A. ciołom i znajomWni. 3
~  i W szyscy  k tó rzy  używ ali P ań sk ich  zió łek  k rew  czyszczących  p rzóciw dna- jsg
'■ZĆ w ych przeeiw gośecow ych  uprosili i upow ażnili m ię abym  P an u  doniósł o polep- 
g£] szeuiu u nieb i w y raz ił podziękow anie w ich im ieniu. B
||5j M ianow icie u innie( używ an ie  P ań sk ic h  z ió łek  sp raw ia  pożąd an y  sku tek , m oje jKj
H )  cierp ien ie  dnaw ne op ierało  się w szelk iem u leczeniu p raw ie  p rzez  ła t  28 a p r z y g |
= fj ciąg łym  użyciu. 8 pak ie tów  P ańsk ich  zió łek  p rzeciw dnaw yeh  przeciw gośćeow ych  
ę g  cierp ienie m oje znikło. Z całym  szacunkiem  w dzięczny B
s  Jan Unterlcutuer W łaściciel dóbr. s

Oo P an a  F ra n c iszk a  W IL H E L M A  A pt. w  N eunk irchen  M. Schonbcrg  5 M aja 1873. S  
| | |  U praszam  P an a  znów  p rzesłać  rai ła sk a w ie  za pobraniem  pocztow ym  2 tu  S
B  ziny pakietów  P ań sk ic h  w yliornych zió łek  W ilhelm a k rew  E zyszczatw cli przeciw - i~s 
H  dnaw ych  przoriw gośćcow w cli. Z szczególnym  pow ażaniem  un iżony  H
y  J; Frdlllicll P u łkow nik  pensyonow any. | | j

j§ Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. jjj
g j |  P raw dziw ych  p rzeciw dnaw yeh , przeciw gośecow ych  zió łek  p rzeczyszczających  g g

W i l h e l m a ,  dostać m ożna ty lk o  w pierw szej ra iędzynarouuw ej fab ryce  przeciw - g g  
cSl dnaw ych , p rzeciw gośćeow ych Z iółek  p rzeczyszczających  W i l h e l m a  w N cun- B I  
B jk i r e h e n  pod W iedniem , lub w  m ych  sk ła d ach  po dzienn ikach  ogłoszonych. @
— F * a k i« ; t  n a  Ś  d a w e k  podzielony7, p rzyrządzony  w edle p rzepisu  le k a r  |

n i s k i e g o  w raz  z opisem  sposobu użycia  w różnych  ję z y k a c h , k osz tu je  1 z łr ., p ró c z ! §  
P i t e g o  u a  stem pel i opako w an ie  10 kr. Ę
E  D la  dogodności P. T . P ubliczności p raw dziw ych  p r z *  c i w d n a w y c l i . S
g  p r z c c i n  g o ś ć c o w y c h  3 5 i ó ł e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h  W i l h e L i u a  dost&ć U  
H t a k ż e  m ożna: l i n

w Krakowie w A ptece Józefa Trauczyńskiego (64) | §
H  „ w  Sklepie Józefa Jahna

w Ja ro s ław iu  u L udw . W isłock ięgo  A pt.
B  w e L w ow ie u Z yg. f in c k e ra  Apt.
ggj „ J a k .  B a isera  Apt.
d  „ K ar. Schubutha.
E g  „ J a k .  P iepesa. Apt.
S i  „ K. K rzyżanow skiego  A pt.
Ig j w N ow ym  T arg u  u K aro la L au era .

w Nowym  Sączu  u W . F il l ip k a  A pt. |  
w O św ięcim ie u K onst. S lebarsk iegc . A pt. |  
w Podgórzu u Jó z efa  S kakalsk iego  A pt. 6 
w Przem yślu  u F r. G aidetsehki. 
r  R zeszow ie u W . K alinow skiego Apt. 
w T arn o w ie  n Edw . R a n k a  A pt. |

„ W. d. A. W ielogórsk iego . j

" W f H

Syrupus hypophosphitis 
c a i c i s

a p t e k a r z a  ( j i r i m a a l t  e t  C a u ip .  
w  P a r y i a

Od r. 1857, w k tó ry m  po  ra z  p ie rw szy  
p o z n a n o  te n  p rz e tw ó r , o k azu je  się  n a d e r  s k u ­
te c z n y m  w su c h o ta c h  p łu c n y c h . P rz y  u życiu  
teg o ż  k a sz e l s łab r.ie  p o ty  n o cn e  u s ta ją ,  cho ry  
p rz y c h o d z i szybko  do s ił  i ty je . Z y ż k a  s to ­
ło w a  sy ru p u  z a w ie ra  10 e e n tig ra m ó w  p o d fo s- 
fo ra n u  w ap n a . P o n iew aż tó zy s to ść  p o d fo sfo ran u  
je s t  w aru n k iem  .jogo sk u te c z n o śc i, p rz e to  p r o ­
sim y  P P . le k a rz y ,  ab y  zaw sze  p rz e p isy w a li 
u le p e k  p o d fo sfo ran u  P . G rim a u lt e t  C om p.

^yrnjm s ragiltani jodatu§
a p t e k a r z u  G r i n m n l t  w  P a r y ż a .

rC Jlejm k, te n  u ży w an y  od la t  d w ó ch  p rz e z  
n a jz n a k o m itsz y c h  lek a rzy  p a ry z k ic h , s łu ż y  do 
łą c z e n ia  n a jro z m a itsz y c h  c h o ró b  w ieku  d z ie ­
c ięceg o  , ja k o  to : iip k o w ic o śc i (lym p lia tism u s) 
c ie rp ie ń  g ru c z o łó w  sz y jn y ch , o su te k  tw a rz y  , 

Egłowy*, b łę d n ic y , o s ła b ie n ia  m ięśn i i na.j]im[iei 
za s tę p u je  t r a n  ry b i.

W  ły żce  s to ło w e j z a w ie ra  1 g ra m  jo d u  
p o łą c z o n e g o  z so k am i ro ś lin  p rz e c iw g n ilc o -  
w ych  ja k o to  c h rz a n u

Z a d a je K ę  m ałym  d z iec io m  po  ły żce  ra n o  
i, w ię e z o ije m ; d la  w ięk szy ch  2 -  4 ly S k .

Pltospltas furii sohibiSis et 
8‘ hosp lias fer ii et sodae

a p t e k a r z u  I t r .  L e r a s .

P rz e tw ó r  te n  p rzep isy w a n y  by w a w p o ­
s ta c i ro z c z y n u  i n lep k u , k tó re  w łyżce  s to ło ­
wej z a w ie ra ją  20  e g n tig ra m ó w  so li ż e lazn e j. 
N ie D osiada an i w o n i , an i też  sm aku  ż e laza  
i n ie ( 'S ab a rw ia  zębów . — P o n ie w a ż  z a w ie ra  
sk ła d n ik i k rw i i k o ś c i , p rz e to  w y w iera  z b a ­
w ien n y  w p ływ  n a  o d d y c h a n ie ]  i u sw o je n ie  
(assy m ilacy ą j. P rz e tw ó r  "znoszony p rzez  n a j ­
s ł a b s z e  n a rz ę d z ia  tr a w ie n ia ,  d o sk o n a le  d z ia ła  
w b łęd n icy , n ie d o k re w n o śc i, z a trz y m a n iu  m ie ­
sią czk i i t. cl.

N ie  n a le ż y  b ra ć  za  je d n o  wyrobo-w D ra  
L e ra s  , k tó re  z a w ie ra ją c  p y ro fo s fo ra n  że laza , 
am m o n iak "  zaw iera j ąęy  , są  z ab a rw io n e  żó łto -  
z ie lo n aw o .

T ran w ątrob y m iętusa  
trzu stk ow y D cfresna. 

t  a r n m e u t y  w  P a r y ż u

T en tra n  zam ieniony w  em ulsyję za po- 
n io S  soku trzustkow ego  dosta je  się do żo łąd ­
k a  całk iem  straw iony , m a postać białej śm ie­
tan k i, w której n ieprzyjem ny sm ak tran u , z w ą­
tro b y  m iętusow ej je s t  całk iem  zak ry ty  i z a ­
m ien iony  w przy jem ny za pośredn ictw em  b a l­
sam u to lusk iego  i w aw rzynosliw u. R ozpuszcza  
się w w odzie, m leku, czokoladzie, k aw ie , ro ­
so le , stósow uie do sm aku chorego i byw a 
p rzep isy w an y  dla n a jtk liw szy ch  żo łądków , a 
d z ie c i  zaży w a ją  go b ez  odrazy-

D aw k a  4 do 8 łyżeczek  od kaw y dzien ­
n ie  Drzed jedzen iem .

I)o s t? ć  m o żn a  w  W arszaw ie  w  sk ła d a c h  
m a te ry a łó w  ap te c z n y c h  P P . M rozow sk iego ; 
G a lle g o ; w K rak o w ie  w  a p te k a c h  P P . T ra -  
uezyńskiego  i  R e d y k a ,  w e L w o w ie  w a p te ­
kach  P P . P. M iko ła seh a , B e r lin e ra  i  R u c k e ra ;  
w  B ro d a c h  w a p te c e  P- f i id k tk a  i  u  P . F ra ń -  
zosa , w K ijow ie b ra c i M arcińczylców .

N a k ła d e m  T o w . le k a rs k ie g o  k ra .kow sk iego . W  d ru k a r n i  U n iw e r s y te tu  J a g ie l l .  p o d  z a rz ą d e m  Ig n . S te lc lu .


